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Niech bẹdzie pochwalony Jezus Chrystus! 


Przegląd polityczny. 


Z Peiersburga do poważnych gazet nie- 
mieckich nsdeszły listy, które na wiarę za- 
slugują  Aut.rzy tych listów twierdzą, że 
mowa księcia Kanclerza, jak również ogło- 
szenie traktatu zawartego przymierza niemie: 
cko-austryackieg» wywołało w Rusyi tylko 
chwilowo pokojowe wrażenie, nic jednak w 
ogólnem położeniu politycznem dotąd się nie 
zmieniło. Moskal gromadzi swoje wojska 
wciąż i niezaniechał też bynajmniej dalszych 
zbrojeń, które nawet z każdym dniem coraz 
więcćj przyspiesza jeszcze. 

Dla czego, moskal, zwykle powolny, dziś 
się stał tak ruchliwym, tego powiedzieć nikt 
nie może, bo niewiadomo, jakie ma siły woj- 
skowe. Z natury bowiem moskal zawsze jest 


skryty i nie lubi się niczem chwalić. Ina- 
czej się zaś ma z sąsiadami, a za dowód 
tego niech nam posłużą fakta tychże mocarstw 
sąciednich, które jasno dowodzą, że wszystko 
co komu ną sercu leży, co w domu ma i co 
w niem się dzieje na głos wyśpiewać musi. 
Tak Prusy i Austrya zezwoliły na opubliko- 
wanie traktatu przymierza, jak książę Kan- 
clerz pozwolił sobie w mowie sejmowóćj szcze- 
rze wyznać i określić stan i znaczenie Prus 
dzisiejsych.  Książę-kanclerz powiedział, że 
Niemcy są w stanie, na wypadek wojny, na 
zachodzie i wschodzie równocześnie wystawić 
1 000000 (milion) dobrego żołnierza z rezerwą, 
a pół do całego miliona wewnątrz kroju. 
Gazety niemieckie wyłuszczają zaś ilość broni, 
armat i t. p. zbroje wojskowe. Anstrya zaś, 
wedle słów-feldmarszałka br. Moltkiego, j kie 


podobno miał wypowiedzieć pełnomocnikowi 
austryackiemu, to uzbrojenie armii »usrya- 
ckićj jest tak liche, że w żaden wposób na 
właaną rękę nie może podjąć wielkićj akcyi 
wojennćj. To niechaj nam wystarery — 0 
sile i potędze państwa austcyackiego. Moskal 
zaś postępuje wbrew przeciwnie; miiczą” zdala 
słucha i przypatruje się wszystkiemu. Jednak 
ażeby go nie uważano za zupełnie niemądre- 
go, więc w końcu jak gdyby z szyderstwem 
odpowiada: „Rosyanie nie obawiają się wcale 
milionowych armii Niemiec i Austryi, Rosya 
także jest w stanie wystawić 300000 (trzy 
miiiony) żołnierza i 13000 armat,“ Czy to 
nie istae szyderstwo? Wszak gdyby cała 
Rosya powstać miała w obronie kraju, jak 
książę Kanclerz mniema o Niemczech, to sa- 
mego żołnierza iluż będzie więcój?  Musiemy 


HANANI 


czyli 


Ostatnie dni Jerozolimy. 
Powieść historyczna 
opracował 
Ksiądz J. Stagraczyński. 


XI Bóg nierychliwy, ale sprawiedliwy. 
(Ciąg dalszy.) 

Byłto wedle zdania Chrześcian, spokój ognia, 
ż:rzącego się przed popiołem, — potrzebw było tylko 
powiewu wiatru, hy znów wybuchnął wielkim pło- 
mieniem. Gdyby bowiem nowy namiestnik był przy- 
chylny partyi Faryzeuszów w Jerozolimie, natenczas 
nowe prześladowania byłyby nienniknione. 

Biskup i kapłani postanowili zatóm wcześnie 
przysposobić środki ostrożuości. Nasamprzód miały 
rodziny poajbardz éj nienawidzone, któreby natnraluie 
w śród odnowionego wybuchn prześladowania najpierw 
stały się ofiarą nienawiści Żydów, oddalić się z Je- 
rozolimy. Miały się one udać częścią do Betanii, 
do domu Łazarza, częścią do Efezu, inni do Aatio- 
chii, gdzie nauka chrzesciańska wielkie wydawała 
owoce lab tóż do innych miejsc bezpie.znych. 

Była jeszcze iuna przyczypa tego wywędrowa- 
nia. W obec wielkiego ubóstwa wielu członków 
chrześciańskićj gminy w Jerozolimie i okolicy, miano 
w miejscach, do których dążyli Chrześcianie, zbierać 
jumużny i zakupywać żywność. Uważano to za 
rzeca p trzebną, ponieważ natchnieui duchem Bożym 
r.ężowie, między innymi Agubus, przepowiadali wielki 
głód w trzecim 1 czwartym roku panowa: ia cesarza 
Klaudyusza, co się też istotnie spełniło. 

Hanani odebrał polecenie towarzyszenia rodzi- 


nie Eleazara, jako też Abigail wraz z córką. Lekarz 
Nachamani, którego po śmierci Heroda również awol- 
niono z więzienia, połączył się z uimi na rozkaz bi- 
skupa. Dzień odjazdu się zbliżał, wszystkie przygo- 
towania były ukończone. — 

W przedostatnićj nocy przed oznaczonym duiem 
był Hanani z Nuchamanim na modlitwie, gdy wszedł 
służący i byłemu Esseńczykowi szepnął do ucha z po- 
śpiechem tajemui ze sława: 

Mistrzu! oczekuję cię w wiadomóm miejscu. 

Hanani zwrócił się do przyjaciela mówiąc: 

— Konająca niewiasta żąda odemuie kapłań- 
skićj pomocy. 

Spiesznie szedi Hanani za slug4, który go przy- 
wolał, ciemnemi ulicami miasta. Dążąc w kierunku 
wieży Hippikusa, weszli nareszcie tajemnemi drzwin- 
mi do domu Furyzeusza Jonadaba. Po ukrytych 
schodach dostali się ze strony podwórza na wyższe 
piętro domu. Ponieważ Śli po bogatych dywanach, 
kroków ich prawie nie było słychać; lampa rzucała 
słabe światło na komnatę. Na bregatóm łożu spo- 
czywało ehore śmiertelne dziewczę; była to Machida, 
córka Jonadaba i Salomity. Obok chorćj czuwała 
stara służąca. 

Mówilismy powyżćj, że w dniu, w którym Jo- 
nadab i jego stronnicy uwięzili apostoła Jakóba, na- 
gla i niewytłamaczena choroba nawiedziła córkę Fa- 
ryzeusza. Lecz miłosierdzie B»że jak zawsze, tak i 
tu zamieniło pozorue złe na dobre. Podczus bo- 
wiem, ydy rodzice z szatańską nienawiścią prześla- 
dowali Chrystusa w jego sługach, Machida oświe- 
cona promieniem Bożej łaski i oguiem miłości ogrza- 
na, ugięła głowę pod jarzmo Tego, który wszystkich 
zaprasza do dźwigania go, i osładza je i czyni lek- 
kiem wszystkim, co je dobrowolnie biorą. ŚSłusa i 
słożebnica byli chrześciauami i obzuajmili Machidę 
w chorobie z Chrystusową nauką, Pragnęła. ona 


tedy bardzo kapłana, by się mogła dokładnie pouczyć 
i następnie dać ochrzcić. Było to w czasie prześla- 
dawania; wszyscy kapłani siedzieli w więzienin z wy- 
jątkiem Hananiego. Skoro mu doniesiono o Życze” 
nin Machidy, natychmiast był gotów położyć życie 
d!a zaspokojenia pragnienia chorćj dziewczyny. Od- 
wiedzał ją często tajemnie, i pouczał w prawdach 
chrześciańskich. 

Noe, w którćj Hananiego powołał sługa Jo a- 
daba, do Machidy, była już od dawna przezaczona 
na udzieienie jćj chrztu świętego. Lecz zdrowia 
dziewczęcia tak się pogorszyło, że stara służąca uwa- 
żając dlnższą zwłokę za niebezpieczna, kazała Hana- 
niego przywiłać zawczasu. Hanani wyłożył jej w 
krótkości artykuły wiary, ochrzeił ją, dał jéj Naj- 
Święt-zy Sakrament i Ostatuie Ol-jem świętym Nas 
maszczenie. Po tysiąc razy wielbiła Zbawiiela, że 
ją przez cierpienia powołał do siebie. Po przyjęcua 
susramentów, miała tylko jedną jeszcze prośbę, którą 
Boyu w xorącćj polecała modlitwie — a prośbą tą 
było nawrócenie rodziców. Gdy Hanani wychodził 
z pokoju, dała ma Machida swoje klejnoty w celu 
rozdania pieniędzy, jakie za nie dostanie, pomiędzy 
ubogich. 

Podczas gdy w jednym pokojn Bóg zstęrował 
w postaci chleba, i spełniały się święte obrzędy wiary, 
boczno komnata była widownią zapełnie innćj sceny. 

Jonadab, Sałomita i Charikles byli tam zebra 
ni; ostatniemu czyniono nsjgwałtowniejsze wyrzuty, 
ponieważ z jego wiuy uszedł Hanani. Napróżuo się 
powoływał Greczyn na to, ze Haoaniego poimanego 
oddał w ich ręce, i że ich obowiązkiem było dbać 
o jego więzienie; zarzucano mu, czema nie postarał 
się zgładzić go podobnie jak K'eazara. 

Charikles twierdził upornie, że dotrzymał przy- 
rzeczenia. 

— Spodziewam się — rzekł, że i wy spełnicie 


przyznać moskałowi bez przesady i pochleb- 
siwa, że mimo wysokićj inteligencyi i by- 
strości żołnierza pruskiego jako też austrya- 
ckiego, moskal nie da się prędko pokonać, 
bo jest wytrwalszy od jednego i drugiego. 

Niemcy bili się już z Francuzami i choć 
padł swój na swego, zawsze pierwsi zwycię- 
Żyli; ale z moskalem srawa byłaby o wiele 
trudniejszą — o czem zresztą Prusy dobrze 
wiedzą i dlatego trudno byłoby im powie- 
dzieć: „na pewno zwyciężymy.* Prawda, że 
pruski żołnierz idąc na wojnę ma zawsze na 
ustach słowa wyrzeczone przez księcia-kan- 
clerza w sejmie: „Gott mit uns“ (Bóg 
z nami); w nieszczęściu bowiem Bóg jest za- 
wsze najlepszą bronią i turczą od śmierci, 
jednak słowa te, — podług naszego przeko- 
nania powinny być nietylko na ustach, ale 
i w sercu zawsze zachowane. Tak samo 
rzecz się ma z moskalem, a nawet lepićj, bo 
ten nietylko dobrą lecz i złą bronią wystę- 


puje. Przysłowie moskala na wojnie jest: 
„ciort pobierij wraga! — Boch s na- 
mi!* (djable, bierz wroga! — Bóg z nami!) 


to znaczy, że moskal wroga djabłu oddaje, 
a sam z Bogiem zostaje. Niewiadomo zatem, 
ktoby zwyciężył. — W każdym razie należy 
być bardzo ostrożnym i dobrze się policzyć 
z włsanemi siłami, nim się krok stanowczy 
zrobi co do wojny z moskalem. — Chociaż 
Rosya zapewnia nas, że o wojnie nie myśli 
i bezustannie bałamuci swojemi pokojowemi 
zamiarami, to ufać jéj nie należy, bo 
robi to tylko dla tego, ażeby upozorować 
swoje dalsze przygotowania wojenne, a gdy 
zupełnie uzbroi się, wtedy zobaczymy jaką 
to siłą zaskoczy nas niedźwiedź moskie- 
wski. 

Do Warszawy nadszedł z Petersburga 
rozkaz cenzury, ażeby gazetom miejscowem 
niepozwolono rozpisywać się niepochlebnie 
o mowie księcia Kanclerza, jaką był miał w 
sejmie; wolno się o nićj rozpisywać, ale w 
sensie jak najlepszym, a mianowicie w duchu, 
że pokój na długo jest zapewniony. -— Szelmy 
moskale, nawet Polaków, swoich poddanych, 
w błąd chcą wprowadzić, oczywiście dlatego, 
ażeby się przypadkiem do odwetu nie przy- 
gotowywali. 

Berlin. Od kilku dni (jak donosi 
Fremdenblatt') odbywa się żywa wymiana 
zdań między Rosyą a Berlinem, w kwestyi 
bułgarskićjj W kołach politycznych przy- 
puszczają, że zabiegi dyplomacyi rosyjskićj 
zmierzają do skłonienia mocarstw środkowej 


Europy, aby wpływ swój na Portę nieco mo- 
Z Z, 


enićj wywarły w celu, aby nsunąć księcia 
Ferdynanda z tronu bułgarskiego. 

Wątpiemy jednak, aby mocarstwa po- 
szły za radą Rosyi i popierały dzikie 
żądania moskiewskie. Może dałoby się co 
zrobić, gdyby Rosya jawnie powiedziała, 
dla czego księcia koburgskiego chce usunąć, 
co jójna tem usunięciu zależy, i — co potem 
robić zamierza. Dotąd dopóki Rosya 
tego nie uczyni, mocarstwa stanowczych kro- 
ków nie przedsięwezmą, bo z ust nieschodzi 
pytanie: co nastąpi potem, gdy moskal swoje 
rządy w Bułgaryi rozpostrze?* 


Koło polskie w sejmie berlińskim. 


(Ciąg dalszy). 

Do prawdy jest rzeczą dziwną, że najprzód two- 
rzy się prawo a potem się na nie powołuje dla 
wykazania, że są sprawiedłiwemi, dalsze kroki z prawa 
tego wynikające. Najpierwszem jest pytaniem, czy 
prawo same jest sprawiedliwem, gdy zaś niem nie 
jest, to i dalsze kroki są również takiemi. 

Ja atoli twierdzę, że i prawo o języku, choćby 
było sprawiedliwem, bynajmnićj nie może usprawie- 
dliwiać tego rozporządzenia. Prawa o języku urzę- 
dowym trzela słuchać dopóki ono istnieje, i dla tego 
tkwi w tem prawie dla ludności polskićj powód ko- 
nieczny do nauczenia się po niemiecku, ale z tego 
bynajmnićj nie wypływa, aby doznawać przeszkody 
w nauce języka polskiego dla tego, że się trzeba 
uczyć języka niemieckiego. To nie jest nakazanem 
nigdzie. Skoro państwo twierdzi, że szkoły są jego 
zakładami, wtedy winno te zakłady urządzać z uwzglę- 
dnieniem nzasadnionych potrzeb ludności i nie ma 
prawa używać instytucyi szkolnćj do innych tego ro- 
dzaju manipulacyi. 

(Bardzo ałusznie! w centrum.) 
A skoro zmusza rodziców do posyłania dzieci do tej 
a tój szkoły, toć szkoła powinna odpowiadać słu- 
sznym wymaganiom rodziców. 
(Bardzo słnsznie! w centrum.) 
a skoro się to nie dzieje, w tedy jest to nieznośną 
w" 


(Wielka prawda! w centrum.) 
I dla tego też twierdzę: ta tyrania szkolna, istnie- 
jąca nie tylko w Poznańskiem, ale i gdrieindzićj, nie 
może w tćj formie istnieć, w jakićj istnieje. 
(Bardzo słnsznie! w centrnm,) 

Wiem bardzo dobrze, że panowie temu się 
sprzeciwiacie, słyszałem wasze huczna brawa, które- 
ście sypali panu ministrowi, a które dowodziły, 
jak po ludzku czujecie i myślicie, 

(Wesołość.) 
ale to mnie mało obchodzi. 
Uważałem za rzecz bardzo = AFiĘ.RIEGOSJNO="" "m glu [I ważałeni „za koza ditemoni NAA uwydatnić 


waszą obietnicę i że ja wejdę w posiadanie majątku 
Eleazara. 

— Dostaniesz go, lecz trzeba ci być cierpii- 
wym, dopóki się czynności sądowe nie skończą. Do- 
trzymam obietnicy; lecz jeśli się tędę starał przy- 
spieszyć o ile można, łormalności, czy i ty również 
zrobisz, czego od ciebie zażądam. 

Czego chcesz? zapytał Greczyn. 

— Oto, abyś ścigał H»naniego dniem i nocą 
tak długo, dopóki nie będzie w twćj mocy. On musi 
umrzeć! On jest dla mnie ciągłą przyczyną trosk i 
kłopotów. Jemu mamy teraz do zawdzięczenia, że 
jedyne pasze dziecko leży ua świertelnym łożu, On 
to czarnoksięzkiemi sztuczkami wywołał chorobę. Ci 
Galilejczykowie bowiem oddają się za przykładem 
swego mistrza czarnćj magii. 

Grek odszedł, przyrzekłszy postępować zupełnie 
wedle życzenia Jonaduba. 

Po niewielu chwilach weszli Junadab i Sulomita 
do pokoja Machidy. Służąca zaszła im drogę mówiąc: 

— Machida umarła. 

Z okrzykiem rozpaczy rzucili się rodzice na 
trupa, Wkrótce bowiem po odejściu kapłana powo- 
łał Bóg do siebie duszę obmyta z grzechu. 

Smierć jedynego dziecięcia była pierwszą karą, 
jaką Bóg napominał rodziców. Lecz ich rozpucz 
wzrosła niemal dv szaleństwa, gdy się przekonali po 
niemylnych zuakach, że Machida umarła jako Chrze- 
ścianka i że nienawidzony H-nani pouczył ją w chrze- 
ściań-kićj wierze i chrztu jéj udzielił. 

W dwa dni późnićj wyruszyła ze stolicy mała 
chrześciańska osada pod przewodnictwem Hananiego 
i Nachamaniego. Udała się ona w kierunkn Masfy. 
Bogaty Chrześcianin w owej dolinie, niedaleko od 
mieszkania EHsseńczyka ofiarował im przytułek. Około 
wieczora szła pobożna gromadka przez miasteczko 
Masfę; miała w tym dnin jeszcze dostać się do domu 


Esseficzyka i i tam odwołać się na jedną noc do go- 
ścinności dawniejszych jego towarzyszów. 

W drodze opowiaduł im Hanani historyę tego 
małego miasteczka. Masfa, otoczona wieżami i mu- 
rami, miała pewną historyczną sławę. W Masfie mo- 
dlił się Samnel za lud Izraela, i tam zwyciężono Fi- 
listynów. Tn zebrał Judasz Machabejczyk wojsko; 

gdy w r. 164. przed Chrystusem Syryjczykowie ku- 
a się lud Judzki wygładzić, a w zamku Jerozolim- 
skim mieszkali pogauie; wtedy była Masfa miejscem 
modlitwy dla Izraela. Judasz i jego wojsko puścili 
w owym dniu, okryli się pokutnemi szaty, popiołem 
posypiali głowy i rozdarli snknie. Sprowadzili oni 
przybory kapłańskie, których wolno było używać 
tylko w świątyni, przypominając tóm Najwyższemu, 
aby znów wkrótce dozwolił wykonywać święty obrzą- 
dek. I Ju asz rzekł głosem wielkim: 

— Patrz, oto poganie wyszli naprzeciwko nam, 
by nas wygładzić i ty wiesz, co knują przeciwko 
nam. Jakże się ostoimy w obliczu ich, jeśli -ty o 
Panie, nam niedopomożesz ? 

Następnie pięcio Aniołów przepowiedziało mu 
zwycięztwo. 

Wśród podobnych rozmów szli Chrześcianie do- 
liną Masfy. Okolica sprawiała wrażenie zupełnie tak 
poważne, jak jój mieszkańcy, Esseńczycy. — 

Hanani wszedł wraz z Chrześcianami w progi 
dawnych towarzyszów życia i wiary. Przyjęto ick 
z radościa, Powszechnie wierzono w Śmierć Hana- 
niego. Hanani opowiadał im swe losy począwszy od 
świąt wielkanocnych: napad na Życie, któremuby 
był prawie uległ, chorobę, potóm nawrócenie i wy- 
niesienie do godności kapłańskićj, Pochwycił on tę 
sposobność, by opowiedzieć przyjaciołom o ukrzyżo- 
wanym Chrystusie. Mówił z wielką wymową, 8 po- 
nieważ ziarno chrześciańskićj nauki padło u tych 
poważnych mężów na dobrą, dobrze przysposuvioną 


ten punkt wyraźnie, bo od tej chwili będę się wię- 

ećj starał o wyjaśnienie krajowi, że z naszemi stosun- 

kami szkolnemi i z tyranią tajnych radzców w mini- 

sterstwie oświecenia tak dalej iść nie może. 
(Brawo! w centrum.) 

Że prawda ta nie zaraz trafi do przekonania 
wszystkich, nie zaraz będzie zrozumianą, nie zaraz 
za sobą wszystkich pociągnie, o tem wiem dobrze. 
Nie myślę też, abym ja w mym wieku dożył jej 
zwycięztwa. Ale protest przeciwko tyranii, który 
podnoszę teraz formalnie, będzie bezustannie działał 
i w końcu dojdzie do zwycięztwa. 

(Głos: Przenigdy!) 

Panowie mówicie: Przenigdy! — w polityce 
nie istnieje żadne: „Przenigdy!* Ale panowie nie 
jesteście politykami. 

(Wielka wesołość ) 

Jeżeli jest rzeczą dozwoloną, by minister oświe- 
cenia jednem pociąguięsiem pióra mógł obalać silnie 
zorganizowane stosunki szkoły, wtedy nie mamy 
żadnćj zgoła pewności. 

Bardzo słusznie! w centrum.) 

Gdybyśmy tak — eo bynajmnićj nie jest nię- 
możliwem — jutro dostali ministra liberalnego, toby 
mógł wyrzucić ze szkół każdy katechizm, a prze- 
pisać inny, odpowiadający jego przekonaniu. Czyż 
nie widzimy — nie chcę nas brać za przykład — 
jak pewien znauy duchowny w Berlinie ma być 
wyrzuconym z misyi miejskićj, ponieważ nie jest po 
myśli wielkiej ilości ludzi wpływowych; czyliżby 
myśl żądająca tego oddalenia nie mogła dostuć się 
do ministerstwa oświecenia, czyliż po części tam się 
nie dostała? 

(Wesołość. Bardzo dobrze! w centrom. ) 

Są to niebezpieczne sytuacye, a tych sytuacyi 
żadną miarą nie możemy akeeptować. Dla tego też 
wobec tyle krzyczącego rozporządzenia podnoszę 
protest, który kilkakrotnie wyraziłem. Pan minister 
powiedział: „z powodu wcielenia Polaków do Prus i 
Niemiec uwa aliśmy rozporządzenie to za potrzebne, 
wydaliśmy je i będziemy przy niem obstawali.* Spo- 
dziewałem się tego oświadczenia. Nie jestem też 
wcale tego mniemania, by dzisiejsza dyskusya choćby 
na krok odwiodła rząd od zajętego w téj chwili sta- 
nowiska; ale dla tego rzecz nie pozostanie bez: wi- 
doków. Skoro wola, z którój jedynćj wyszło to, co 
tu mamy przed sobą, przestanie być jedyną w Pru- 
sach wolą, inne nastać mogą stosnnki. Bo dla cze- 
góż bym nie mógł myśleć, że wtedy weszłyby w 
życie zapatrywania panów ministrów Putkamera i 
Gosslera, owe zapatrywania, które mieli dawnićj, 
kiedy to jeszcze byli niezależnymi, — 

(Bardzo dobrze! w centrum,) 
a skoro od onego czasu do dziś taka zaszła zmiana, 
czemużby nie miała znów nastąpić zmiana, skoro 
ustąpi pomieniony nacisk, 


rolę, przeszło tedy wielu na łono chrześciańskiego 
kościoła i dało się ochrzcić. 

Tymczasem w Jerozolimie uzyskał Charikles za 
pośrednictwem Jonadaba na piśmie, wedle wszelkich 
przepisów prawa wygotowany rozkaz sądowy, tój 
treści, że po śmierci Eleazara, dzieci jego, jako Chrze- 
ścianie nie mogą otrzymać spadku, że zatóm Chari- 
kles, w nagrodę doniesienia o występku Kleazara, ze 
strony państwa mianowany zostaje spadkobiercą. Z 
tym dokumentem sądowym w ręku udał się Grek do 
domu Eleazara. Znalazł go z wielkiem zdziwieniem 
w posiadaniu obcych. Na próżno głosił się panem 
domu i na potwierdzenie swych praw wydobył roz- 
kaz sądowy; właściciel bowiem powiedział mu, że 
dokumeut nie ma najmniejszego znaczenia, gdyż on 
sam jeszcze za życia Eleazara kapił od niego dom, 
na co również piśmienne miał dowody. Zasiągnąwszy 
potrzebnych wiadomości przekonał się Charikles, że 
mo się istotnie wymknęła. posiadłość. 

Eleazar przed uwięzieniem z wiedrą i pozwole- 
n'em żony wykonał dawny zamiar. Sprzedał dom i 
wszystkie dobra w Jerozolimie i za pośrednictwem 
Hananiego dał pieniądze bisknpowi na potrzeby 
chrześciańskićj gminy. 

Można sobie wyobrazić złość i rozczarowanie 
Greka, który się tym sposobem ujrzał pozbawiosym 
wielkiego majątki, tak mocno pożądanego, a który 
jak mniemał, już miał w ręku. 


XIIL. Zamek królewski w Tirży. 

Podróżny wylądowawszy w Caesarea Palaestinae, 
a chcąc dotrzeć do traktu, wiodącego od jeziora Ge- 
nezareth wzdłuż Jordanu do Jerycha i do Jerozo- 
limy, kierował się na Samaryą i Tirżę. Na widok 
tych miast przychodziły wędrowcowi mimowoli na 
myśl nieszczęsne czasy rozdzielenia państwa na Judz- 
kie i lzraelskie. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


d 


Pan minister przedłożył nam wszystkie for- 
maloe punkta zapatrywań, dla których ów przepis 
musi mieć i utrzymać swe »naczenie; mógłby był po 
prostu powiedzieć: Tak zadekretowano w Warcinie 
lub Friedrichsruh i dla tego tak być musi. Wiemy 
o tem — ale i t:cy mężowie musieli się ugiąć przed 
sprawiedliwością. Przeto też 1 ów wyrok, „że tak 
być musi.‘ 

Dość się zestarzałem i widziałem chwiejące się 
całe generacye — i widziałem, ile to przepisów usu- 
nięto, których przy wnoszeniu i późnićj broniono 
jak najżarliwićj. Cofuijcie się panowie w dzieje roz- 
woju pzństwa niemieckiego i prawodawstwa, a zoba- 
ozycie, że nic na Świecie nie jest zmienniejszego, jak 
ministrowie i prawa 


(Wesołość.) 


Wiadomości miejscowe. 


Królewska Huta. W lazarecie knapszaftowym 
wykonaną została w zeszłym tygodniu operacya 
raka na murarzu z kopalni, Henr. Meister. Rak 
wydostał się przez język, innćj więc rady nie była, 
jak takowy wyciąć. Meister jednak po dokonanćj 
opera'yi w krótce ducha wyzionął. 


— Książe Arcypasterz rozesłał list pasterski do 
kapłavów swojćj Dyecezyi co do zachowania postów 
Wielkićjnocnych. List tea ogłoszony został z am- 
bon we wszystkich kościołach. Ci więc, którzy nie są w 
stanie postów wielkiejnocnych zachować, winni udać 
sę do proboszcza swojćj parafii z prośbą o pozwo- 
lenie na spożywanie potraw mięsnych, gdyż w prze- 
ciwnym razie złamią pzawo kościoła rzymsko - kato- 
lickiego. 

Do postu lub uproszenia dyspensy od miejsco- 
wego proboszcza zobowiązani są ci, którzy ukończyli 
2lszy rok życia. 


— Uwaga. Komu na tem zależy, aby sie 
dowiadzieć, ile potrzeba pieniędzy pruskich na po- 
dróż do Rzymu, jeżeli się przyłączy do pielgrzymki 
Polskićj, która z Krakowa wyrnszy dnia 6go Kwietnia, 
rano, to zwracamy uwagę, Że gotówką ma podróż, 
życie i mieszkanie obozowe potrzeba sto (100) mrk. 
i te pieniądze przed lszyim Marcem b. r. należy wysłać 
na imie proboszcza ks. dr. Smoczyńskiego w Tenczyn- 
ku, pod Krzeszowicami, Życie w czasie podróży, 
tam i na powrót trzeba za własne pieniądze kopo- 
wać, a jeżeliby się jeszcze chciało porobić jakie małe 
zakupy pamiątkowe w Rzymie, to 50 mrk. nie za- 
wadzi mieć także w kieszeni. — Nadmieniamy jednak, 
Łe kto zechce przyłączyć się do pielgrzymki, którćj 
przewodniczyć będzie ks. dr. Smoczyński a osobiście 
nie jest znany przewodnikowi, ten musi z pieniędzmi 
załączyć list swojego ks, proboszcza, że na zaufanie 
i opiekę zasłnguje. 

— Donosiliśmy swojego czasu, że zarząd ko- 
palni mysłowickićj, p stanowił górnikom i pracują- 
cym wypłacać nie w tygodain lecz w niedzielę. Te- 
raz donosi korespondent z Mysłowic, że zamiar ten 
zaniechano zupełnie i że to raz tylko miało miejsce, 

Dowiedzieliśmy się także, iakoby poprzedaia wia- 
domość — zaniepokoiła bardzo wielu pracowników ko- 
palni mysłowickićj i że wypłatę w dnie Świąteczne 
uważali za nuruszenie prawa Bożego, twierdząc, że 
niedzielę Bóg ustanow:ł dla wypoczynku. Bardzo 
pięknie, ale moji kochani, zarząd miał tylko na myśli 
Wasze dobro i dla tego był wydał to rozporządzenie. 
Rozporządzenie to miało na ce'n oszczędzić grosz 
tym, którzy od gorzałki wstrzymać się nie moga, tracąc 
przez pijaństwo nie tylko zdrowie, lec. szychtę całą. 
Wiadomo, gdy taki człowiek się upije, to do roboty 
na noc lub na dzień nie pójdzie. Nie ulega wątpli- 
wości, że ci co dbają o dobro domu, i grosza na 
nie nie roztrwonią, nie zasługują na podobne roz- 
porządzenie, ale dobrzy powinni dla miłości błą- 
dzącego bliźniego, kiedy się o jego dobro rozchodzi 
na to się zgodzić, a za to grzechu nie ma; tak 
samo jak się nie grzeszy, gdy przypadkiem dziecko, 
żona, mąż, ojciec lub matka zachoruje w niedzielę 
albo święto, któremu przez całe Święto trzeba usłużyć, 
aby go przy życiu utrzymać. Czy w takich wypadkach 
także łamiemy przykazanie Boże? Nie. To też 
moi kochani należy się dbać nie tylko o dobro ro- 
dziny, ale też bliźniego; łamiąc więc dla dobra 
bliżniego dzień! przez Boga dla spoczynku przezna- 


czony, to nie grzeszymy, ale spełniamy u | uczynek. 


— „Wielkopolanin“ otrzymał z Górnego Śląska 
od pewnego rodaka naszego korespondeneyy, w któ- 
rej ów korespondent twierdzi, że wykluczenie języka 
polskiego ze szkoły tu u nas już nikogo nie zadziwia, 
bo tutaj już mnićj więcój lat 20 uczg po szkołach tylko 
po niemieckn i dlatego Górnoślązacy tak dalece zapo- 
mnieli języka ojcaystego, że dziś niezrozumiałby ras 
prawie żaden Wielkopolanin, gdyby na Górny Ślązk 
przyjechał, to znaczy, że żaden Polak nie jest 
dziś w stanie rozmówić się z nami. — Nasz rodak 
twierdsi również, że Niemcy Śmieja się dzisiaj z nas, 
żeśmy się tak wynarodowić pozwolili, zowią nas 
„Wasserpolakami' i cieszą się, że ani po niemiecku 
ani po polsku nie umiemy. 

Jest to prawda, że dokładnie ani po polskn ani 
po niemiecku nie nmiemy (chociaż nie wszyscy) i 
przypuśćmy, że niemcy dziś z nas się Śmieją, (?) 
lecz jeżeli się śmieją, to nie z nas, ale z własnego 
dzieła, z siebie samych. ' Jeżeli Niemcy postan>wili 
nas wynarodowić, to śmiać się z tego nie mową, 
gdyż dzieła swego jeszcze nie dopięli. Zresztą dobry 
kupiec, jeżeli zrobi jaki interes (geschśift) pomyślny, 
to się z tego nie Śmieje, lecz ci-szy. że powiększył 
swoje mienie. Ale Niemcy dotąd śmiać, a tym bar- 
dzićj cieszyć się nie mogą, bo wynarodowić nas Gór- 
noślązaków, to dzieło bardzo trudne. Zanadto je- 
steśmy doświadczeni i wytrwali w cierpieniach, abyśmy 
lada powiewowi wiatru pozwolyli się unieść i powie- 
dzieć sobie mieli: dziś nami rządzą czesi, zapomnijmy na- 
szego ojczystego języka, a mówmy po czesku, jutro 
rządzić będą węgrzy, więc zapomnijmy języka cze- 
skiego, a mówmy po węgiersku, pojutrze przyjdą 
austryacy, trzebaby zaś żapomnieć język węgierski, 
a uczyć się języka austryackiego (pod słowem jężyka 
austryackiego należy rozumieć dyalekt austryacki), za 
cztery lub pięć dni przyjdą znów czesi, trzeba się 
więc wracać na nowo, po czechach znów anstryacy, a ci 
ostatni, nie mając pieniędzy, decydują się w końcu 
zastawić nas państwu proskiemu, bo nie są w stanie 
spłacić długi i w końcu zrzekają się nas zupełnie 
niby z żalem i płaczem ale zostawiają pod panowa- 
niem Niemców, bo cóż robić; wszak bliższa koszula 
ciału, jak przypadkowa zdobycz; zatem trzeba nam 
znów zapamnieć obyczaje (maniery) i język poprze- 
dni, a uczyć się języka niemieckiego; — lecz tak 
być nie może, robila to szlachta, robili magnaci i 
panowie. ale my, my dzieci luda górn: śizkiego podn- 
bneg> głupstwa nie zrobiemy, b» jak doświadcze ie 
nas jnż nauczyło, to wiemy dobrze czego się trzy- 
mać, gdyż dziś jest tak, a jutro inaczej. 

Tak więc rzeczy stoją i dlatego zawsze stawia- 
my pytanie: a potem co będzie ? 

Tluż to czechów zostało się u nas, a węgrów, 
a austryaków — z Czasów kiedy rzeczone narody 
rządzili nami? Lecz proszę się dziś tych zapytać, 
jakićj są narodowości, a z pewnością odpowiedzą: 
jesteśmy Górnoślązakami. — Nie ulega wątpliwości, 
że po tylu przejściach, po rządach obcojęzykowych 
mnsiała się zachwiać mowa ojczysta, ale to nie do- 
wodzi, ażebyśmy zawsze mieli nadstawiać ucha i 
przejmować się wesołemi trelami lada jakiego kata- 
ryniarza. 

Nie dziwimy się wcale, że źle mówiemy po 
polsku, ho szlachta nasza dawno się wynarodowiła, 
a pozostał tylko lud bezbronny. Nie nasza też w 
tem wina, ani wina Niemców, którzy dziś nami 
rządzą, ale wina braci naszych Polaków, bo nas nie 
znali, gdy im się dobrze działo. — D/iś kiedy pospołu 
dostał się wszystkim Polakom krzyż Chrystusa, kiedy 
i im Bóg krzyż ten dźwigać nakazał, uczuli więc 
własną i naszą niedolę., O, Bracia Wielkopolanie, 
lud górnoślązki wiele czuje, ale mało mówi o tem, 
co go boli. Zapewniamy Was jednak, że znpełnie 
nie upadniemy. — Górnoślązacy niechaj Wam posłużą 
za przykład wytrwałości, brońcie się tak jak my się 
bronimy. Bóg niechaj będzie zawsze Waszem Ojcem 
i Opiekuaem a kościół Boży domem schronienia, 
wtedy zwyciężycie. Przyjedźsie do nas, przekonajcie 
się sami, a zobaczycie kto to wprzód do kogo zastosować 
się musi. Jeżeli jaki przybysz na naszćj rodzinaćj 
ziemi chce zrobić interes (geschäft), to wpierw na- 
uczyć się musi języka polskiego, bo lud nasz innego 
nie zna i znać nie będzie. Żyd nieżyd, każdy mówi ta 
po polsku, a my tak samo staramy się poznać język 
niemiecki, bo ten nam się zawsze przyda i być może, 
że z casem dobrze się nauczemy po niemiecku, ale 
to nastąjpi wtedy, gdy nasze Państwo da nam swobodę, 


abyśmy nazad mogli powrócić do dawnych obycza- 
jów i znajomości języka Ojców naszych. — Oto pro- 
simy i nigdy mie przestaniemy prosić Pana Boga, 
dopóki nie wysłucha prośby naszćj. — Pamiętajmy 
jednak o tem, że jeżeii kiedy, to dziś trzeba nam 
Żyć w zgodzie braterskićj i niezakłócać pokoju jeden 
drugiemu, bo zatargi błogosławieństwa nam nie 
przyniosą. — 

Laurahuta. Na pasie granicy rosyjskićj, tuż 
przy cmentarzu ewangieli kim, jak donosi „Kónigsh. 
Ztg.,* biegła jakaś dziewczyna z Przełajki do Laura- 
huty ; łotry moskale, którzy wówczas na straży stali 
ujrzawszy biedną dziewczynę, rzucili się na nią 
i zawlekli na swoją stronę do budy, w któréj stale 
przebywają. Tam dopuściwszy się gwałtu puścili do 
domu. Zdala byli świadkami moskiewskiego barba= 
rzyństwa ludzie, którzy naówczas brali udział przy 
pewnym pogrzebie. Nieszczęśliwa dziewczyna idąc 
rzewnemi łzami płakała. Nic więc dziwneso, że 
kiedy nasi dopadną mo-kula na naszéj stronie, to od- 
p'arają się w dwójnas"b tym yvałyanon 

Racibórz. Siódme p zykazanie Boże 
mówi: Nie kradnij! Ocwiz i matki powinni 
w serca swych dzieci głę:oko wpoie t przykazi nie. 
Świeży przykład bowiem mamv ra dwóch chł pasi, 
zamieszkałych na „„Oberwahlstras e° w duma p P., 
którzy jeszcze do szkoły chodzą. — Jaż od dawnego 
czasu ginęły w tyim domn różne przedmioty, a na- 
wet pieniądze. Dopiero dnia 16. b. m. wydała się 
kradzież małoletnich złodziei, gdy pannie Koch za- 
giog? zegarek, łańcuszek i wiele innych rzeczy. 
Chłopców zawezwano ze szkoły i zaprowadzono do 
więzienia. Oto, na co takie dzieci wyjdą gdy do- 
rosną? — Na złodziei, na zbrodniarzy; więzienie bę- 
dzie ich stałem pomieszkaniem i nie więcój. O 
biada rodzicom, którzy w ten sposób dzieci wy- 
chowują ! 

Rybnik. W zeszłym tygodniu udało się po- 
ciągiem do Wrocławia 120-tu sołtysów gmin z 
parafii rybnickiej w celu uproszenia księcia Bi- 
skupa naszego, aby łaskawie nie rozłączał parafian 
z Jmci ks. kapelanem K. do którego lud tak bardzo 
się przywiązał i tak wielce ukochał.  Arcypasterz 
uczzynił podobno zadosyć prośbie deputacyi i ks. 
kapelan, który miał być przetranzlokowany do iunćj 
parafii pozostaje znów ze swemi ukochanemi. 

Dziwoląg. ..Oberschl. A z“ że żona 
pewnego agenta w Opiwie zrod iła dziecko „tre 
miało głowy baranią, z głovy nawt miękkie rozi 
wy't-rczały Zaś tylna część głowy tego dziwoly: a 
była pokrytą wełuą. Dziecko to jednak zmarło 
po dwuch dniach. 

Pszczyna. Na posiedzeniu przewodniczących 
w stowarzyszewu wojskowe u zatwierdzono budowę 
domu leczniczego w Goczałkowicach, dla wy.łużo- 
nych żołnierzy. A to skutkiem tego, że tamże — 
jak wiadomo znajdują się kąpiele dla chorych. 


| nosi 


| Nowiny z całego Świata. 


San Remo. Następca tronu pruskiego ma się 
cokolwiek lepićj. Apetyt jest normuluy, sen w nocy 
bywa raz jeden lnb dwa przerywany, ale to nie do- 
wodzi zupełnie aby stan dotychezasowego zdrowia 
miał się pogorszyć, a dowodem tego jest, że dr. 
Mackenzie opuścił już chwilowo dostojnego pacyenta 
i wyjechał napowrót d» Londynu. 

Co do snu przerywanego, to powiemy, że może 
to wynika skutkiem tego, Że następca tronu, przejęty 
sam chorobą, dręczy się duchowo i z tego powodu 
następują sny draźliwe, — O tem nie czytaliśmy 
dotąd jeszcze w żadnem sprawozdarin lekarzy dostoj- 
nego pacyenta. 


Kalendarz na czwartek, piątek i sobotę. — Jutro doia 
18go Lutego śś. Piotra, Damiana i Marty, 19go 
Lot. Sergiusza m., 20go Lut. Macieja apostoła. 


Ceny zboża. 

Pszenica biała za 100 kilogr. płacono 15,30 — 
15,90 i 16.20 mrk., żółta 15,20—15,80 i 16.10 mrk. 

Żyto za 100 kilogr. płacono 10,50 — 10,80 i 
11,10 mrk. 

Jęczmień za 100 kilo-r płacone 9,00 i 11,00, 
biały 12,50 i 14,20 mrk. 

Owies za 100 kiogr. płesono 10,10, 10,20 i 
10,50 mrk. 
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F 9 0 Dro p g 
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nego, W przeciwnym razie zobowiązani do zameldowania rodzi-|8 zegarmistrz, P z s Hamburger, 
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Królewska Huta G.-5., dnia 100go Lutego 1588. ta Nr. 15 j F APT ZJ 
Deputacya szkolna. e psy poleca się do wykonania wszelkich reperatur na zega- = H A R 0 N I K 
podp. Girndt. LE | rach wszelkiego rudzajn po jak najtańszych cenach. zg 
m za e. mN e wszelkiego | polecam po nad- 
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30%3060©  GÓCGYUt0 ©90069096303 Królewska Huta, Kronprinzenstr. 20. 
Uznane. jako najlepsze 

maszyny do szycia 
są po cenach fabrycznych do na- 


byeiau E., Pannek, 
Królewska Huta, 
i Kronprinzenstrasse 20. 
Codziennie świeże: 
najdelikatniejsze śledzie 


wj Szanownym Podróżującyn polecam swój Hotel w Ińró- 
lewskiej Hucie 


4 
„Hôtel zur Kónigshiitte" 
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Zaproszenie do przedpłaty na: 


pismo illustrowane pod tytułem: 


Prawdą a Bogiem, 


zaopatrzony w ezyste i wygodne pokoje, najświeźż- 
sze i zdrowe potrawy, tak zagraniczne jako tes krajowe 


DOZ A A. Sollmann, wędzone, 
które wychodzi nakładem Księgarni Katolickiej; w Poznaniu i a KronprinzenstrasBe 2. najdelikatniejsze piklingi, 
w Królewskiej Hucie na rok 1858 zeszytami miesięcznemi. g"owvwwowowwwowaszzzwuwsz y bet 
Co miesiąc na f-go wychodzi jeden zeszyt w okładce T O A C TEITT TTE ETT najdtlikatoiciige węgorze 


-ech i i wi i j i. 
© A-cch arkuszach wielkicj ćwiartki z rycinam najdelikatniejsze wędz. łososie, 


najdelikatniejsze śledzie 
lososiowe, jak również łosoś 
w galarecie, minogi, zwijane 
śledzie marynowane, sardelle, 
śledzie opiekane, 


śledzie marynowane 
oleca szczególnej uwadze 


A. Solimann, 


Kronprinzenstrasse 2. 


Dobre cygary 


po 5 i6 fon, wyburne tytonie, 
jak też i papierosy polecam, 
Sprzedającym zdrugićj ręki udzielam 
na takowe wysoki rapat, 

A. kK otzias, 
królewska Huta, Krouprinzenstr. 20. 


DY UWAGA. "TĘ 
Nadmieniamy, ze w ekspedycyi „„Górnoślązaka” 
nabyć można dziełko pod tytułem: 
„ksiądz Jan Bosco, jego żywot 
franko, i czynyć, 
Należytość na wydanie zeszytowe nadsyłać najlepićj od razu 8 v którym umieszczone są również cuda tego św. ka- 
na trzy zeszyty w ilości l-ej marki płaua, jakie był za życia dokonał. Dziełka to jest 


bardzo ej po la i a tego powodu polecamy 
a LĄ r . . ik . j s 
do Redakcyi „Górnoślązaka” w Królewskiej ian" kota pojawi oo pgg Jet ono bardzo 
Hncie (Kónigshiitte 0.-S.) Kaisergarten. REAR E 
Na poczcie zapisywać można wydanie numerami tygodniowemi za Zapr oszenie do przedpłaty na Biblią No- 


wego Testamentu czyli Pismo św. 
NY z 200 rycinami. -Pg 


Księgi Nowego Testamentu wychodza od l-go Stycznia 
1888 roku nakładem Księgarni Katolickićj w Poznaniu i Królew- 
skiój Hncie, na pięknym welinowym papierze. 
Co awa tygodnie, a więc co l-go i 15 go każdego miesiąca uka- 
zuje się jeden zeszyt wielkiego formatu, w okładce o trzech 
uszach czyli 24 stronnicach druku z pięknemi obrazkami. — 
Wszystkich zeszytów będzie 20-cia. 


Cena zeszytu wynosi tylko 30 fen. 
już z przesyłką franko. 


Zeszyt 1-szy ozdobiony obrazem kolorowem (oleodrukiem) 
już wyszedł i można go w każdćj chwili nabyć za 30 fen. fravko. 
Zeszyt Il-gi wyjdzie na 15. Stycznia 1888 roku. Całe zaś dzieło 
ukończone zostauie dnia 15-go Października 1888 roku, poczem 
rozpoczniemy zaraz drukować Stary Testament. a 
táto zbierze 4-rech prenumeratoórw 


dostanie piąty expl. za darmo. 


Zeszyt l-y na Styczeń roku 1888 już wyszedł. 


Cena zeszytu wynosi tylko 35 fen. już z przesyłką 
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cenę l marki kwartalnie. 


Także polecamy roczniki 


„Prawdą a Bogiem“ 


z lat poprzednich, broszurowane po 1,50 mk., oprawne w płótno|4!: 


po 2,50 mk. 
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Księgarnia Katolicka w Poznani Ee 
wydała i poleca 23 


mentara katolicki 
obejmujący naukę czytania i pisania oraz wykład kate- 3 z SES" m || "ZB 
| DP" Premii i atie. "MM 5020000006 


chizmu i histeryi św., ozdobiony 68 rycinami. ŻZaopa- ! 
trzony w aprobatę kościelną. Cena l egz. 40 fen. | 
— Wszyscy, którzy nadeślą od razu należytość na całe dzieło, odbiorą Prawdziwy sér szwajcarski, 
: zaraz odwrotną pocztą za darmo: sér limbureski 
o , 


Sg z przesyłką 50 fen. Od 50 sztuk począwszy po 38 ; 
fen., — od 100 sztuk po 36 fen., — od 200 sztuk po 
pg” jeden piękny obraz w dér beola oj 
. 7 
olejnym druku %4 


35 fen. — od 300 sztuk po 33 fen., — od 500 sztuk 
ruski sér stepowy, 
wielkości 41 om. szeroki, 50 cm. wysoki, leez trzeba aby na porte 


po 30 fen. za egz. 
FRĘPRZRKAKĘRRKORAA 
krowi sćr, żywiczny, 
i opakowanie tego obrazu załączyli 60 feu., a więc powinni razem sér olmieki, 
wszystkiego 6 marek 60 fen. nadesłać. Obraz można sobie 


S 
a es Na post. "BĘ serki kminkowe i ze 
wybrać jeden z uastępnych: Serce Jezusa, Serce Matki Boskićj, 


a Najpiękniejsze rozmyślania! | śmietany 
Pan Jezus w cierniowćj koronie, lub Matke I3 ską Bolesną. 


otrzymał w najlepszym gatunku ieta- 
Bolesna męka Jezusa Chrystusa AR m 0) 


kowy poleca 
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Od 1. Kwietnia r. b. jest na ulicy 
Cesarskićj pod nr 39a. 


SIL16p 


z dwoma pokojami i kuchnią do wy- 
dzierzawienia. Bliższych szczegółów 
dowiedzieć się można u właściciela 
domu, Powyższe mieszkanie mogło- 
by event. już od Igo marca być do 


X e rich c LĄ z ct r apa - 
ma wieki sea PREE ea — cx WRedakcyi „Górnošlazaka“ w Królewskićj| A. Sollmann, 


Kronprinzenstrasse Nr. 2. 


Hucie (Kónigshitte) Kaiserstrasse 45 |5eeosos0066 


1,50 mrk., z oprawą 2 mrk.. już z przesyłką franco. 
Również polecamy X. Enna 


a 4 66 P : 
„Gorzkie żale . (im Kaisergarten.) Ubezpieczenie na 
Jestto podręcznik, zawierający rozpamiętywabia męki Restauracyą lub z Uwaga. p Zycie s 
Pańskiej. Ponieważ nie we wszystkich książkach 1mo- ani C Najczyściejsze Wina jw Hanowerskim zakładzie za- 
dlitewnych znajdują się Gorzkie żale, przeto tw broszur- bg SOSCINIEC MR. | di (z. zi) udłonśśśice bezpieczeń A 
EA - ae; - w miescie albo też ua wsi po r = - j ie 
e" ALA UE ż poni m włożyć Ko Poda się do Żapienia Ona z podaniem centów I dzieci poleca (ATE GO ani Ga 1 
GALE EO M A LEN D AE un ` warunków uprasza się skladać w Eks- - muj N an 
a pedycyi Górapslzaka pod literami Szymon Tichauer, przyomas k j nek. 
H. WW. w Królewskićj Hucie na rynku. Tońprinzenstrasse 20 


Nakładem T. Szczepańskiego w Królewskićj Hucie G.-$, — Redaktor J. Widera w Królewskiój, Hucie G.-S. — Drukiem Fr. Plocha w Królewskićj Hucie G.-8. 
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